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The Meaning of PolancTs Millennium

Dr. Thaddeus V. Gromada

Professor of History, Jersey City State College

Mieszko's baptism. Drzeworyt. Cz. Borowczyk

Christian Poles all over the world have singled out 966 as a decisive
datę for Polańd and, therefore, have proclaimed 1966 “Poland’s Millennium
Year.” What exactly did happen one thousand years ago to justify a mil­
lennium celebration ?

Poland before 966 was already the largest and best organized Slavic
state in Europę stretching roughly from the Oder to the Bug Rivers and
from the Baltic to the Carpathians. But, it was still heathen. Then, in the
year 966 a great Polish Duke, Mieszko I, voluntarily and spontaneously
accepted Latin Christianity for himself and his people. The source mate-
rials for this crucial event are so meagre that the details of Mieszko’s
Baptism and the set of circumstances leading to his decision cannot be
definitely established.

One thing seems certain, however, the Baptism of Mieszko was only
the first step toward the Christianization of all Poland. Almost immediately
after his conversion, Mieszko succeeded in inducing Pope John XIII to
consecrate a missionary Bishop for Poland. This Bishop, whose name was

Jordan, resided in Poznan and came directly under the authority of the
Papacy. The Polish ruler was careful to prevent German ecclesiastical con-

trol that might have led to German political domination. Soon there were

many Czech, Scot, German, and Irish missionaries active in the evangeliza-
tión of Poland. Their work was so effective that only thirty-four years
later, in the year 1,000, Pope Sylvester II erected an Archbishopric in
Gniezno and three additional Bishoprics in Cracow, Wrocław (Breslau),
and Kołobrzeg. This assured for Poland complete ecclesiastical and political
independence and a royal crown for Mieszko’s son, Bolesław Chrobry.

The ąuestion still left unanswered is why Mieszko decided to take such
a decisive step in the year 966. Certainly genuine religious motives cannot
be ruled out, but at the same time there must have been good political
reasons also. Both chroniclers, Thietmar and Gallus, associate Mieszko’s
decision with his marriage to a Catholic, Czech Princess from Bohemia,
Dubravka in 965. They suggest that Dubravka used the marriage bed to

get Mieszko to renounce paganism and accept Christianity. These stories
are probably aprocryphal, but it still cannot be denied that Dubravka
played a prominent role in the conversion of her pagan husband.

A morę important factor which motivated Mieszko’s decision was un-

doubtedly the creation of the Holy Roman Empire in 962 under the leader-
ship of the German Saxon Kings. The Germans, who now considered them-
selves heirs of the Roman Emperors and defenders and protectors of the
Christian faith, started an aggressive Drang Nach Osten policy. Mieszko
had seen what had happened to Western Slavic tribes who refused to
abandon their paganism under German pressure; they were conquered and
nearly exterminated. So in order to preserve Poland’s freedom he decided
to deprive the Germans of any excuse for aggression. He accepted Latin
Christianity and then sought the protection of the Papacy, the only other
universal power in Europę that could give Poland support against the Ger­
man Holy Roman Empire. In the ho~w famous charter called “Dagome
Judex” probably issued in 990, only two years before his death, Mieszko
placed Poland under Pope John XV’s protection.

As a conseąuence of Mieszko’s momentous decision in 966, Poland rap-
idly and completely became integrated into the Western Community of
nations sharing with them the Judao-Christian and Graeco-Roman heri-
tage. Latin Christianity became an essential component of Polish culture
and has remained so to the present day. Since that time, the Polish nation
has madę great cultural contributions to Western Civilization. Suffice it
to mention: Nicholas Copernicus, in astronomy; Marie Sklodowska-Curie,
in physics; Frederic Chopin and Ignacy Jan Paderewski, in musie; and
Adam Mickiewicz and Henryk Sienkiewicz, in literaturę. It has also served
as a revolving bulwark defending Christianity against the Asiatic East
and protecting Eastern Europę against the German Drang Nach Osten.
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Na Skałce wygłasza kazanie Ks. Prymas
Kardynał Stefan Wyszyński.

Istniejęcaod1000 r. (w wyniku
postanowień zjazdu gnieźnieńskie­
go jako sufragania metropolii w

Gnieźnie) - Archidiecezja Kra­
kowska obchodziła w dniach 6-8

maja 1966 r. podniosłe uroczys­
tości Tysiąclecia Chrztu Polski.

Wzięł w niej udział ks. Prymas
Kardynał Stefan Wyszyński i cały
Episkopat Polski.

Naprzód odbyła się ado racj a ko­
pii cudo wnego obrazu Matki Bo ski ej
Częstochowskiej, przywiezionej

wdniu6majaz
i* oczekiwanej przez
Krakowa w strugach

uroczyści e

Częstochowy
mi eszkańców

ulewnego deszczu przy śpiewie
pieśni religijnych i głębokich
dźwiękach Królewskiego Dzwonu

“Zygmunt”. Obraz umieszczony w

katedrze na Wawelu odwiedzali

tłumnie przez obie noce z piętku
na sobotę i z soboty na niedzielę
przedstawiciele parafii Archidie­
cezji. Uczestniczyli oni wodpra-
wianych przez całę no c Msz ach św.
z kazaniami, spowiadali się i

przystępowali do Stołu Pańskiego.
W sobotę 7 maja w godzinach

przedpołudniowych odbyła się w

katedrze wawelskiej pierwsza
część uroczystej Sesji Episkop atu

Polski, po świ ęcon a dzi ej om Archi -

diecezji Krakowskiej w minionym
Tysiącleciu. Wzięli wniej udział

oprócz wszystkich, powitanych u

wej ściadokatedry przez p ro f. dr
Franciszka Bielaka - arcybiskupów
i biskupów, rektorzy iprofesoro-
wie AkademiiTeologii Katolickiej
w Warszawie i katolickiego Uni­
wersytetu lubel ski ego , członkowie

kapituł metropolitalnych i die­
cezjalnych, przełożeni i przeło­
żone zgromadzeń zakonnych, dzie­
kani i proboszczowie oraz zapro­
szeni goście - świeccy działacze

katoliccy, redaktorzykatolickich
czasopism i p ro feso ro wi e wyższych
uczelni krakowskich.

Po powitaniu obecnych przez
Rzędcę Archidiecezji Krakowskiej
i Gospodarza katedry ks. Metro­
politę dr Karola Wojtyłę - uro­
czy stę Sesję zagaił ks. Kardynał
St. Wyszyński. Następniereferaty
wygłosili: prof. dr Adam Vetul ani
- na temat wkładu duchowieństwa

krakowskiego w rozwój kultury
polskiej - oraz prof. dr Marian
Plezia - o Kościele krakowskim w

okresie scal ani a państwa poi skiego
Ks. prof. dr Al fons Schletz omówił
działalność Kościoła w archidie­
cezji krakowskiej na przestrzeni
wieków, od chwili zjawienia się
w Krakowie pierwszego zakonu do­
broczynnego “Duchaków” do czasów

współczesnych. Ks. Arcybiskup Bo­
lesław Kominek, w oparciu o mate­
riał historycznyio własnewspom­
nienia, scharakteryzował rolęKos-
cioła krakowskiego w utrzymaniu
polskości SI ęsk a, z wł as zc za SI ęska
Górnego. Równi eż n a własny ch wspom­
ni eni ach op arty był referatmetro­
polity krakowskiego arcybpaKaro-
1 a Woj tyły, po świ ęeony dzi ał alno ś-
ci ks.Kard. A . Sapiehy i duchowień­
stwa krakowskiego w okresie oku­
pacji.Patriotyczn a post awaó wczes­
nego rzędcy archidiecezji była za­
chętę do przetrwania dla wszyst­
kich katolików, szczególnie dla

duchownych i studiujęcych w kon­
spiracji kleryków.

Dalszy ci ęg sesj i odbywał się po
południu w Bazylice 0.0 . Dominika­
nów.Ta część sesji poświęcon a była
roli zakonów w Polsce na prze­
strzeni historii.

PoprzywitaniuksiędzaKardynała
i Epi skop atu przez pro wincj ała 0.0.

Dominikanów, chór i orkiestra pod
dyrekcję o. R. Szmidta wykonały
hymn Tysięclecia Chrztu Polski.

Sesję otworzyłprzewodniczęcy kon­
sul ty o. dr K. Hołda. 0 roli za­
konów w pr zeszło ści naszego kraju
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mówił referatprof.dr J erzy Klo-

czowski pt. “Zakony w Polsce w

wiekach X1-X11”.

Plastycznym uzupełnieniem sesji
poświęconej zakonom wPolsce była
wystawa w krużgankach klasztoru

0.0. Dominik anów obrazuj ęca dziej e

zakonów na przestrzeni Tysiąc­
lecia.

Wieczorem księża Biskupi i ks.

Kardynał rozj echali sięna wigi1ie
milenijne do sanktuariów Maryjnych,
do kościołów maj ęcych swe wielo­
wiekowe tradycj e, k tóry ch j est wie­
le w Krakowie i naterenie archi­
diecezji. Do drugiej po katedrze
wawel skiej “perły”kościołówkra-
kowskich - BazylikiNMP - przybył
w towarzystwie ks. arcybpaK. Woj­
tyły i ks. bpa J. Groblickiego
ks. Kardynał S. Wyszyński, witany
p rzez gospodar za prastarej święty-
ni,ks. in f. dra Ferdyn anda Mach ay a.

W Bazylice księdzP rym asodprawił
cichęMszęśw. i wygłosił kazanie.

Główne uroczystości milenijne
przypadłynaniedzielę8 maja br.
i zwięzane były ze świętem św.

Stanisław, biskupa i męczennika
oraz tradycyjna procesja z Wawelu

na Skałkę, która w roku Tysiąc­
lecia była wyj ętkowo uroczysta
oraz imponująca. Szły w ni ej del e-

gacj e parafii Archidiecezji Kra­
kowskiej - w strojach regional­
nych (szczególnęuwagę i powszech­
ne zainteresowanie budził liczny
udział występujących w pięknych
góralskich strojach przedstawi­
cieleparafiiPodhala) , olbrzymie
szeregi Sióstr zakonnych, zakon­
ników, duchowieństwa, wreszcie '

Kapituła Krakowska, Senatyuczel-
ni katolickich i Epistopat ota­
czajęcyniesionereiikwieśw.Jacka;
św. Jana Kantego, św. Wojciecha,
św. Stanisława, włócznie św. Mau­
rycego, podarowanę przez Ottona

III Bolesławowi Chrobremupodczas
pielgrzymki do Gniezna w 1000 r.

Na końcu nad głowami wiernych do­
minował niesiony prze z regionalne
delegacje obraz Matki Boskiej’
Częstochowski ej.

Na Skałcena wysoko wzniesionym
podium - po p rzemówi eniu powital­
nym ks. abp. K. Wojtyły koncele­
bro wan a był a Msz a św. przez wszys-
tkich biskupów całej Metropolii
Krakowskiej, w czasie której wy­
głosi ł k azani e k s. Prym asKardynał
Stefan Wyszyński. Po Mszy św. i

odśpiewaniu po polsku “Te Deum

Laudemus” procesja wróciła na

Wawel.

W godzinach wieczornych nastą­
piło zakońc żeni e u roczy sto ści mi­
lenijnych na Wawelu.

Tradycyjna procesja schodzi ze wzgórza wawelskiego na Skałkę.

Z uroczystości milenijnej w Krakowie dn. S maja.
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THE MILLENNIUM CELEBRATIONS: This

year the Polonia in Northern New

Jersey demonstrated its maturity
by markingtheone thousandth an-

niversaryofthe Chri sti ani zation
of Pol and wi th taste, dignity and

solemnity. ThePolish Tatra Hi gh-
landers Alliance of Passaic was

wełl represented in the celebra-

tions. Not only were its members

instrumental in organizing some

of them, but its ethnic folk dance

group, led by Jan Gromada, took

part in the artistic portions of

the observances listed below....

The first important millennium
celebration in New Jersey took

place at Jersey Ci ty StateCol1ege
on Februaryl8, 1966. The Depart­
ment of Social Sciences at the
State College and the Polish In-

stitute of Arts and Sciences in

Ameri ca spon so r ed an Academi c Con-

ference with the participation of

leading scholars like Dr. Ludwik

Krzyżanowski of New York Univer-

sity, Dr. Daniel Buczek of Fair-

fi el d University, and Alexander

Janta, eminentpoet. Close to one

thousand people attended thecon-
ference. Dr. Thaddeus V. Gromada,
editor of the Tatra Eagle andAs-

sociate Professor at Jersey City
State College, was the organizer
and generał ch ai rm an of the con-

ference.

Dr. Gromada at Franklin and Marshall College.

Dr. Gromada, Jane Kedron, Gov. Hughes and Msgr. Kowalczyk
at the Millennium Program at Montclair State College.
(Paterson Euening News Photo)

“Poland’s Millennium Committee
of Northern New Jersey”, headed

by Sigmund Umiński, organized
speciał millennium programs at

Fairleigh Dickinson University,
Teaneck campus on May 25 and at

Caldwell Coliege on September 25.

Jan Gromada’s Tatra Highlander
Dance Troupe took part in these

observances and helped make them

a su ccess.

“The Millennium Committee of
Passaic and Vicinity”, 1 ed by Rt.

Rev. Monsi gno r Frań ci s Ko wal czyk,
P.A. , organized oneofthe finest

cultural programs in the country
on August 21 at Montclair State

College. Over 1, 500 people were

in attendance.; Governor Richard

J. Hughes of New Jersey an d Al ex-

ander Janta were the principal
sp eak ers. Dr. Th addeus V. Grom ada

was Master of Ceremonies. Three
folk dance groups, including our

Tatra dancers; three choirs, Ed­
ward J ani ec’ s Chopin SingingSoci-
ety, Dr. Bolesław Serban* s Aria
Cho rus, and Fel i ci an Si sters Choi r;

hi sto ri cal tableaux by the Feli-

cian Sisters and students ofImma-

cul ate Conception H. S . of Lodi,
N.J .; vocal and piano selections

arid recitations enriched thepro-
gram of August 21.. . On September
27, Bishop Władysław Rubin, per-
sonal rep resen t ati ve of Stefan
Cardinal Wyszyński, visited Holy
Rosary Parish in Passaic, N.J. He

was ho sted by Msgr. Franci s Kowal -

czyk and members of the “Millen­
nium CommitteeofPassaic and Vi-

cinity” which included Dr. T. Gro­
mada, Mr. and Mrs. Henry Kedron,
editors of the Tatra Eagle, Ann

Potoczak, Mrs. John Po toczak, and
Mr. and Mrs. Edward Janiec...

In observance of Poland’s Mil­
lennium, the Polish Institute of

Arts and Sciences in America and

The Institute on East Central

Europę of Columbia University is

spon so rin g
“ The Fi rst Congress of

Scholars and Scientists” on No-

vember 25, 26, and 27 at Columbia
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University. Prof. Oskar Halecki

and Dr. Grayson Kirk, President

of Columbia University will ad-

dress the Congress on Saturday mor-

ning, November 26. Many papers
will bedelivered at the sectionał

meetings; among them will be Dr.

Gromada’s paper on “Pol and and

Slovakia during the September-
October Crisis of 1938”.

Theclimax ofmi11ennium celebra-
tions in the New York-New Jersey
Metropolitan Area will take place
on Saturday evening, December 10,
1966. Under the auspices of the
Kościuszko Foundation a special
millennium concert will be held
at Carnegie Hall, New York. The

American Symphony Orchestra, wi th

Leopold Stokowski conducting, will

p er fo rm Andrzej P anu fnik’ s Sinfo-
nia Sacra, and Szymanowski

’

s Sta-

bat Mater. Syl vi a Zaremba will

play
“

Chopin’s Pi ano Concerto No.

Kraków, g IX ig66. (I. to r. Dr.

E. Jabłoński, Rev.Dr.F.Machayand
Włodzimierz Wnuk.)

2inF Minor. Editors ofthe Tatra

Eagle urge our readers to attend

thi s concert. For information

wri te to the Ko ściu s zko Foun dation,
15 East 65th St. , New York, N.Y.

10021.

FORTHCDMING EVHMTS: ” Chri stmas in

Podhale”, a program which will

include 1ecturesby Dr. T . Gromada
and Jane Gromada Kedron, cołored
slides from the Tatra Mountain

Region, and songs, dances, and

musicbyjan Gromada’s Tatra Hi gh-
1 ander dancers and musicians, will

be presented on Saturday evening,
December 17, at the Kościuszko

Foundation, 15 East 65th St. , in

New York Ci ty. The Younger Members

Dr. Gromada, Jane Kedron and Msgr. Kowalczyk with Bishop Rubin.

(Photo by H. Kedron)

of the Kościuszko Foundation are

sponsoringtheevent... “Podh al e”

a song and dance ensemble from

Zakopane, Pol and, composed on 35

members, will tourCanada and the
United States in November and De­
cember. The troupe will be in

Newark, N.J . on December 1 at

8 p.m., East Si de H. S. audi to rium,
and in Passaic at 2:30 p.m. on

December 4 at the Passaic H. S.

audi torium. This is a must for

al 1 folk dance en thusi asts.

On Februaryll, 1967 Jan Gromada’s

Tatra Highlander Dancers will be

the featured attraction at the
“Polonaise Bali” spon so red by the

Polish Mutual Assistance Inc.

(Polska Bratnia Pomoc), at the

Starlight Room, Hotel Waldorf As­
toria. ArturRubinstein is[łonora-
ry Chairman of the o rgani zation,
and Maria Dembiński isPresident.

Polish Tatra Highlander Group at the Millennium Program at

Montclair State College.) (Photo by Alan Rogers.)

VI SI TO RS IN POL AND: Editorsofthe
Tatra Eagle, Hen ry and J an e Kedron,
madę their second visit to Pol and

and spent June, July, and part of

August. Mr. and Mrs. Frank 01 en-

der of Wallington, N.J. met the

Kedrons in Zakop ane, Pol and where

they were all the house guests o f

Mr. and Mrs. Andrzej Bachl eda. . .

Andrzej Bachledais oneof Poland’ s

finest tenors, who toured the

United States earlier this year
and established contact with the
edi to rs of theTatra Eagle... The

Kedrons are still raving about

Poland, especially about Podhal e.

On August 6 Jane and Henry Kedron

participated in a program that was

held in Harenda to commemorate the
40th anniversary of the death of
Jan Kasprowicz, one of Poland’s

great poets. A week later, on

August 13, a special reception
was, held for them in Zakopane. It

(continued on page y)
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Q)(ulkaJz i^taza. mi^hi t^mt
ANNA KOWALSKA-LEWICKA

Tak wiele juz pisano o tym naj­
piękniej s zym regioniePolski, tylu
naukowców badało j ego archi tek tu­
rę, strój, zwyczaj e, sztukę-aj ednak

tak wieletujeszczeniewiadomych.
Podhale zostało“odkryte” pod ko­
niec XIX w. -a co było wcześni ej ??

Nieliczne opisygór i górali znaj­
dujące się w starych aktach i re­
lacjach podróżników rzucaj ępewne
światło tylkona niektóre fragmen­
ty kultury góralskiej. Pamięć
ludzka sięgadziś do końcowych lat

XIX w., reiacjespisaneprzezMat­
lakowski ego , Stopk ę, Kantora, Zbo­
rowskiego opi erały si ę na trądy cj i

z połowy XIX w. - a wcześniej?

I tu j ak zwykle przypadek przy­
chodzi nam zpomocę. Zakład Naro­
dowy imienia Ossolirfckich od z

góra półtora wieku gromadził w

swym archiwumprzerózne rękopisy.
Leżały tam one bynajmniej nie w

ukryciu, skatalogowane i każdemu

dostępne. Al e j ak się to często
zdarza, to co leży na wierzchu

najsnadniej może nie zostać zau­
ważone. Wśró d rękopi sówOssolineum

leżały także 3 zeszyty rękopisu,
op r awi one w twarde okładki, do k tó-

rych ten i ów coprawda zaględał,
ale nikt ich nie opublikował. A

rękopisy te kryję prawdziwe bo­
gactwo wiadomości oNowotarszczyź-
nie. Autorka tej notatki przygo­
towuje ich pełne wydanie - zanim

sięonojednak ukażedrukiem,prag-
nie podzielić się zdobytymi wia­
domościami z czytelnikami “Ta-

trzarfskiego Orła”.

Na wstępi eparę słów o samym rę­
kopisie. Sę to, jak wspomniano,
3 zeszyty pisane tę sarnę rękę.
Pełne sę skreśleń i poprawek - a

więc stanowiły rodzaj bruljonu.
Dzieło nie zostało ukończone, bo

jeden z zeszytów urywa się w pół
zdania.Pozatem autorodwołujesię
do szczegółowegoopisupasterstwa,
które obiecuje dać na innym miej­
scu - a opisu tego nigdzie nie

znajdujemy (może ni e zo stał napi­
sany, a może zaginęł).

Musimy zadać sobie dwa zasadni­
cze pytania: kto był autorem rę­
kopisu i kiedy spisał swóję re­
lację. Napierwsze pytanie na ra­
zie nie potrafimy odpowiedzieć.
Autor nigdzienie pozostawił swego

podpisu i w dziwnie bezosobowy
sposóbopisujecałęgóraiszczyznę;
nie pozostawia śladuktóry mógłby

Dziewczynka ze Szlembarku.
(Drzew. Tadeusz Kulisiewicz)

nas zawi eźć do o so by autora. Ni e-

wętpliwie był to jednak człowiek

wykształcony, bardzo jak na owe

czasy postępowy, doskonały obser­
wator, który z autopsji znał dos­
konale góralszczyznę i który był
wielkim przyjacielem górali.Czas
powstania rękopisu jest łatwiej­
szydookreślenia.Pańszezyznajest
tam opisana jako stan aktualny -

rękopis zostałwięc spisanynapew-
no przed r. 1848 czyli przed datę
zniesienia pańszczyzny w zaborze

austriackim, do którego Nowotar-

s zezy zna należała. W tekście jest
wiele drobnych wskaźników na pod­
stawie których, mi ej my nadzieję,
da się dokładniej umiejscowić go
w czasie.

Rękopis zawiera, poza sarnę oce­
nę górali, bardzo zres zt ę po chi eb-

nę (choć nie pozbawionę pewnej
nuty krytycznej) rzeczowy i nau­
kowo ścisły opis różnych działów

kultury. Mamy tam podany zasięg
“górali t at r z ański ch” z dokł adnym
wykazem wsi tu należęcych, po­
dział pomiędzy“Podhalan”i miesz­
kańców Niziny Nowotarskiej z po­
daniem różnic kulturowych między

tymi dwoma grup ami , n aj dokł adni ej -

szy opis organizacji i funkcjono­
wania gminy wiejskiej, ustroju
rodzinnego, stosunku wzajemnego
małżonków, sposobu wychowania
dzieci i młodzieży. Mamy dalej
szczegółowy opis budownictwa,
stroju, osobny obszerny rozdział

poświęcony cz arowni com o dbi eraj ę-

cym krowom mleko. Nie brak tez

kalendarza gospodarczego i wresz­
cie swatów i wesela góralskiego
ze zwyczajami, p r zy śpi ewkami i t d.

Oddaj my jednak głos nasz emu Ano­
nimowi i popatrzmy jego oczyma na

góralszczyznę z przed wieku

Na wstępie poznajemy wygi ęd gó­
rali t atr zań ski ch :

" Gó rai tatrzań­
ski wyrósł bujno i pohożo. Jego
wysmukłość, giętkość, udatność

ciała, chódlekki, posuwisty, przy

tym pewny, a tak powabny - na twa­
rzy spokojność z słodyczę wjedno
zlana”. Autor wysoko ceniinteli-

gencj ę i bystry dowcip górali: “Co

inni do świ adc żeni em mo zo lnym n awy-

kaję i przyuczaję się... togóral
bystrościęirozumem”odrazu chwy­
ta, a “w mowie jego stosownych
zdań użycie, prędkość w odpowie­
dziach trafnych...” i dowcip w

zdumienie wprawiaję “skęd tyle
bystrości w głowie, tyle rozumu

zdrowego”. Równi e entu zj asty czni e

wyraża się autor o dziewczętach
i kobietach góralskich, podnoszęc
ich wyrobieniei swobodętowarzys-
kę, dowcip - i że na każde słowo

rozmówcy znajduję trafnęi śmi ał ę

odpowiedź, co je w tych czasach

bardzo wyróżniało od dziewczęt
wiejskich i miejskich z innych
stron Polski. Podziwia też ich

urodę, ruchy pełne gracji i strój
bogaty a zgrabny: “Góralki dbaję
o powierzchowność... ich filuter-

ność woczach, w twarzy, wruchach

ciała, chęć podobani a si ę podbij a

dla nich serca górali, do czego
im pomaga krasa twarzy, kibić wy­
smukła i giętka. Do tego wytworny
ubiór wdziękom i powabom ciała

więcej przyczynia. Dlatego to wi-

dzieć góralkę w dniu świętecznym
kiedy wystrojon a idzi e dokościoła,
i czy to mężatka czy dziewkapięk-
na i powabna. Czy kiedy wkarczmie
w tańcu się krzęta i pięknę m ał ę

ukazuje nóżkę, ... lub w dniach

powszednich przykędzieli rozmowę

wesołę prowadzi z towarzyszkami. . .

albo w pracy w czasie roboczym



NOYEMBER,1966 THE TATRA EAGLE 7.

około domu lub w polu, zapobieg­
liwa, skrzętna i gospodarna -

wszystko wniej piękne i cudne...”

Bardzo ciekawie wypada ocena

życia rodzinnego górali i pozycji
zony w rodzinie, co w czasach gdy
kobieta w Europie nie posiadała
żądnychpraw, nawetniemiała pra­
wa dy spono wani a wł asnym m aj ętki em,

tym bardziej zdumiewało obserwa­
tora: “Pożycie górali jest tak

ciche, swobodne, zgodliwe, iż to

zadziwia niepomału sk ęd się to u

nich bierze, u ludzi tak pochop­
nych do działania, prędkich i po­
rywczych. W domu m ęż spokojny i

cichy jakby go nie było. Kobieta

rej wodzi w chałupie, a gospodarz
zatrudniony w kęcie dłubie około

sp rzętów, przy wars zt aci e tk ackim,
przy ciesielce, albo za domem w

drodze. Słychać po chałupie uwi­
jaj ęcg si ę go spo dyni ę, prawi, roz­
kazuje, uczy, napomina, często
i polaje, wykrzyczyiukałzepięś-
ci ę. Męż nie ujmuje władzy ro z-

kazuj ęcej kobiecie; onawiedobrze

co potrzeba zrobić, a czemu juz
sama nie podoła to na dzieci, na

czeladź swę zdaj e. Szczęśliwy męż

Taniec weselny górali według sztychu z roku 1860.

przy takiej zonie, ona skarbem

dla niego, szanuje j ę, poważa.
Zony podobne sępodstawę dostatku

i majętku całej rodziny.”

Wśród wielu interesujących za­
gadnień może jeszczena zakończe­
nie niewielki cytat ( wyj ętek z

obszernego opisu st roju męskiego)
o tym jak czesali się nasi pra-

p r adzi adowi e:
“ Wło s długi... przez

środek głowy rozczesany, po obu

stronach spadaj ęcy u Podhalanów

niżej ramion i zasłani aj ęcy cały
kark i łopatki, po skroniachuple-
cione warkocze, po jednym nakaż-

dej skroni i lub włosami u dołu

zwięzany, lub też wstężkę prze­
pleciony, co daj e po znać najczęś­
ciej parobka, któren w darze u-

pominku od kochanki wplata czer­
wony wstężkę. Idęc do kościoła

namaszezajęgóralewłosy masłem..”

Nic więc dziwnego, że naszemu

anonimowemu autorowi raz po raz

nasuwaję się porównania górali z

ludnościę polskich nizin - a po­
równania te z reguły wypadaj ę na

korzyść górali. Rozpamiętując
żyzne grunta i łatwe warunki kli­

matyczne ludności nizin z kamie­
nisty glebę, stromi zn ę pól, krót­
kim okresem wegetacji podTatrami
dodaj e: “A przecież góral szczę­
śliwy, wesoły, zamożniejszy niż

inny mieszkaniec ziemi polskiej.
Jego ubiór czysty, niepodarty;
sprzęt domowy schludny, uprzęż
dobra, koń podp asiony i ni e mały,
mierzyn raźny i ochocy, wreszcie

pomi eszk ani e dl a bydł a, schowanka

na sprzęty i domy porzędnie, jak
może nigdziena całej przestrzeni
ziemi polskiej, pobudowane.”

Niestety szczupłość mi ej scanie

po zwal a n a dal sze cytaty, tak dos­
konale maluj ęce górali tamtych
czasów. Jakże niewielepozastro­
jem i drobnymi s zc zegół ami kul tu ry

materialnej zmieniło się na góral-
szczyźnie w cięgu tych 5 pokoleń
dziel ęcych nasodlat, kiedy spi­
sywał swe obserwacje tajemniczy
Anonim. To dopiero ostatnie kil­
kanaście lat zaczęły przemieniać
duszę góral sk ę, po zostawi aj ęc j ed-

nak świadomość dawnej chwały. Oby
pamięć dawnej, swobodnej, dumnej
i pełnej poczucia własnej god­
ności góralszczyzny przetrwała
jak najdłużej!

Anna Kowal sk a-Lewi cka

VII . 1966

ROAMING cont'd.
was organized by the Zakopane
Chapter of the Polish Literary
Society (Zwięzek Literatów).....
From May to October, Dr. Eugene
Jabłoński, a member of the edi-

torial board of the Tatra Eagle
and curator at theBotanical Gar-

dens in New York, was in Europę
doing botanical research. Most of

histimewas spentinVienna,buthe
al so visited Bratislava in Slo-

vak'ia, Kraków, and his native

Jabłonka, in Pol and. Dr. J abłoń-

ski informed theTatra Eagle that
the Rev. Dr. Ferdynand Machay,
pastor of the f amou s Ko ściół Ma­
riacki (Church of Our Lady) in

Kraków and a great Polish patriot
from Orawa, is very ill. Theedi-

tors and Staff members of this

publication wi sh Rev. Dr. Machay
a speedy recovery.

DR. GROMADA’S ACTIVITIES: Dr.

Thaddeus V. Gromada, who waspro-
moted to the rank of Associate
Professor at Jersey City State

College in September, had a heavy
Schedule in the second half of
this year. On June 26, 1966 he

and Dr. Eugene Kusielewicz were

theprincipal speakers atBushnel1

Auditorium in Hartford, Conn.
where over 3,000 people from al 1

over Connecticut assembled to ob-

(continued on •pg. 13)
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na szczytach Tatr zapalonych -

pragnień i wzniesień wewnętrznych.
I do duchajegomówić będzie, jak
on mówi do Lodowego Wierchu:

0 wierchu, ty Wierchu Lodowy
I znowu zwracam do ciebie,
Olbrzymie rozbłękitniony
Na tern błękitnem niebie.

Jakże pięknie było n aH arendzi e

w sobotę 6 sierpnia. Po zachmurzo­
nych, si ępi ęcych deszczem godzi­
nach rannych i połu dnio wy ch niebo

się wypogodziło i jakoś dziwnie

jasno, przejrzyście i naprawdę
uroczyście stało się u podnóża i

wokół mauzoleum Jana Kasprowicza.
I choć zebrali się tu ludzie dla

uczczenia 40 rocznicy śmierci po­
ety, nie odczuwało się żałoby ani

smutku, przeciwnie, w szumie po­
toku i drzew, w śpiewie ptaków,
w samym powietrzu rześkim i roz­
świetlonym, drgała j akaś nuta ra­
do sn a. No cóż, Pani Marusia gos­
podarzy tu jak zawsze, w domu na

Harendzie nic a nic nie zmieniło

się przez te czterdzieści lat,
wszystko tu zostało po staremu.

Wypełniło si ę ży c żeni e po ety, zęby
spoczęć snem wiekuistym nad tym
rwęcym potokiem, w obliczu Wier­
chu Lodowego.

Harcerze i harcerki w długim,
barwnym półkołu, sporo ludności

góralskiej w regionalnych stro­
jach, inteligencja zakopiańska
i przyjezdna. Ze schodów, wiodą­
cych do mauzoleum, przemawia w

imienip Zwi ęzku Literatów Pol­
skich Stefan Otwinowski, oddaj ęc

hołd wiecznie żywym wartościom

twórczości wielkiego poety, wy­
rosłego z ludu polskiego. Prze­
mawia profesor Konrad Górski,
twórczości tej znakomity znawca

i miłośnik. OdKlubu Literackiego
w Zakopanem rzuca więzankę słów

Tadeusz Staich, w imieniu lud­
ności góralskiej mówi prosto i

serdecznie Andrzej Florek Skupień.
Delegacje zwięzków, stowarzyszeń,
szkół, a także liczne osoby pry­
watne skł adaj j w mauzoleum wi eń ce,

dwie kapele góralskie g r aj ę na

przemian Gaździe, k tory n a gór al-

skiej Harendzie tworzył i gazdo­
wał aż do śmierci i który na jej
brzyzku kości swoje złożył.

Kasprowicznie j est“poetę Tatr”.

W historji literatury nie może

być określony temmianem. W boga­
tej i wszechstronnej jego twór­
czości Tatry zajmuję bardzo

szczupłe tylko miejsce. Bogaci ej
obdarzone jest Podhale. Ale i tu

swoista etnograficzna barwa nie

wybija się na plan pierwszy; te

same motywy mogłyby być bardzo

Na Harendzie dn. 6 sierp. b.r.

(Fot. H.Kedroń)

często umiejscowione równie do­
brze gdzieindziej. I językKaspro-
wicza nie zawdzięcza prawie nic

podhalanszczyźnie. Urobił on się
juz przedtem, zanimpoeta zetknęł
siębliżej zPodhalem. Raczejprżę­
tookolicznościprzypadkowe - po­
byt lat ostatnich i zgon - spra­
wiły, ze Podhale wzięło go niejako
w posiadanie i uznało za swego.

Ajednakjest rysgłębszy,ktory
łęczy Kasprowicza z Tatrami. Oto

tutaj osięgnęłon swoj e o dro dzeni e

duchowe, swój ę ostatnio zdobytę
mędrość życia i - chociaż i inne

złożyły się na to czynniki - w

wielkiej mierze Tatrom on te zdo­
bycz zawdzięcza. W nielicznych ale

przepięknych utworach daj e tez

temu świadectwo.

Poezj ajest dlatwórcy wylewem,
modlitwę duszy, a dla słuchaczy
jego modlitewnikiem. Jak modli­
tewnik jest pomocę tym, którzy
pragnieniom wzlo tu ku Naj wy ższemu,
nie zn aj duj ę wł asn ego wyrazu, po­
dobnie i poezja, łona jest - po­
winna być -- narzędziem kultu.
Kultu dobra, p rawdy i pi ękn a. Ta­
kim to modli tewniki em, takiem na­
rzędziem kultu, będę dla braci

tatrzańskiej Kasprowiczowskie
wyznania jego dla Tatr miłości,
- w nich znajdzie ona ów często
próżno szukany wyraz dla swych -

Pytasz się Wierchu swym blaskiem

Patrzęcy do mego wnętrza,

Czy wiem juz,
ze wszystkiem jest słońce,

Ze to potęga najświętsza?

Modlitwa Wędrownego Grajka

Przy małej wiejskiej kapliczce
Stój ęcej wedle drogi
Uklękł, rzępolęc na skrzypkach
Wędrowny grajek ubogi.

Od czasu do czasu, grajęcy,
Bezzębne otwierał wargi,
To przekomarzał się z Bogiem,
To znowu się korzył bez skargi:

“Hej, Panie Boże, coś wielkim

Gazdę jest nad gazdami,
Po coś mi dał takę skrzypkę,
Co jeno tumani i mami?

Nie umiem ci grywać na niej,
A j edn ak wci ęż grywać mi chce się,
Ze jestem jak liść ten szumi ęcy
Gdzieś w niedostępnym lasie.

Któż go tam widzi, któż słyszy
W tych mnogich drzew rozhoworze?

Liche mi dałeś skrzypeczki,
Niemiłosierny Boże!

A jednak, o, wielki Panie,
Zlituj się, zlituj nade mnę,
Chroń mnie, bym się nie gręzył
W j akowęś rozpacz ciemnę.

A jeszcze bardziej chroń mnie

I od najmniejszej zawiści,
Ze sę na święcie grajkowie
Pełni szumni ej szych liści.

Spraw to, ażebym na zawsze

Umiał dziękować Ci, Panie,
Ze sobie rzępolę, jak mogę,
Ze daję-li, na co mnie stanie.

I niech się zawsze przyznaję
Choć do najskrytszej przewiny,
I wielkę niech czynię spowiedź
W obliczu ludzkiej rodziny.

I niech pomnę w mym życiu,
Czy w bliski em, czy też dalekiem,
Zem człekiemjest przedewszystkiem
I niczym więcej jak człekiem.

Sp r aw wkońcu, bym p r zy t ej kapliczce,
Obok tej wiejskiej drogi
Klękał i grywał na skrzypcach,
Wędrowny grajek ubogi.”

(Mój Świat) Jan Kasprowicz
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kładem tego jest “Fantazja Gó­
ralska” No sko wski ego i opera "Ja­
nek Żeleńskiego.

Natomiast pierwszym artystycz­
nym objawem ściślejszego życia
się z ludowę muzykę tatrzańskiej
góralszczyzny, a zarazem dalszym
juz etapem w muzycznym zbliżeniu

się do podhalańskiego regionu był
Album Tatrzański ( opu s dwun asty)
dwa zeszyty w układzie for­
tepianowym cztery ręcznym Igna­
cego Jana Paderewskiego.

Tak pisze o tej kompozycji mu­
zykolog Adolf Chybiński. “Nie sę

to juz obrazy najpiękniejszych
lub najpopularniejszych melodyj
podhal ańskich,j akbymałe fantazj e

opracowane tak wdzięcznie i z ta­
kim niekiedy przekonywujęcym uro­
kiem poetyckim, ze zdobyły sobie

szybko popularność”. 'Materjał
melodyczny tych utworów pochodzi
z rep ertu aru Bartłomi ej aOb ro chty

( sp adkobi ercy Sab ały, jak go naz­
wał później Szymanowski) i jego
kapeli góralskiej z Kościelisk.

Ignacy Jan Paderewski.

W tym roku obchodzimy 25 rocz­
nicę śmierci wielkiego pianisty
i kompo zy to ra po lski ego , Ignacego
JanaPaderewskiego, ktorybyłser­
decznie zwi ęzany z góralami i

przez nich uwielbiany.

W1atach osiemdziesiętychubieg-
łego stuleci aprzębywał młody Pa­
derewski w Zakopanem, a kiedy
Doktór Tytus Chałubiński, ten

wielki przyjaciel górali wpadł na

myśl zdobycia funduszów na zało­
żenie góralskiej kasy, instytucji
finansowej o s zc zędnio ścio wo-po-

zyczkowej, pomogli mu w tym I gn a-

cy J an Paderewski, wówczasmłodo-

ci anny pianista i słynna aktorka,
Helena Modrzejewska. Z dwóch pu­
blicznych koncertów zebrano około

(800) osiemset guldenów i nieza­
długo powstała w Zakopanem "Kasa

Zaliczkowa”.

Paderewski miałjeszcze większe
zasługi dl a góral szczy zny. Polscy
kompozytorzy się wpierwszym rzę­
dzie Tatrami, a w drugim dopiero
rzędzie interesowała ich muzyka
ludowa Podhala. Melo di e góral ski e

były przez tych kompozytorów wy-
abrstrahowaneod zycia 1uduinie-

koniecznie nawet podane zgodnie
z ludowęichinterpretację. Przy­

Bartłomiej Obrochta, ostatni muzyk
dawnego Podhala.

Bpowi adaję ludzie ze kiedy Pa­
derewski przybył po raz pierwszy
do Zakopanego, Doktór Chałubiń­
ski przedstawił mu słynnego mu­
zykanta, Bartka Obrochtę. Ale

przed tym spotkaniem Chałubiński

powiedział Bartusiowi: - Ino, że­
byś nie brał żadnego wynagrodze­
nia, jacięsamwynagrodzę. ABar­
tuś rzecze mu na to: - Ale, ta

choćbyś chcioł, to byś nimioł co

wzi gść. Pon P aderewski młodziuśki

jest, mo se ino stancyjke a w niej
łóżko, stół, krzesło, fortypian
i herbate. Bierta od takiego.
Później Bartek tak mówił o Pade­
rewskim: - Pojętny był okrutnie.

Grołek mu sporo razy i on to wiy-
ci e tak pochwy toł ze całę muzykę
z tego zrobił.

Tak powstały Albumy Tatrzań­
ski e I gn acego J an a Paderewskiego.

Po Pierwszej Wojnie Światowej,
gdy Polska stój ęc w duchu idei
Wilsona si ęgnęła po poi ski e etno­
graficzne obszary Czadeckiego,
Orawy i Spiszą, Ignacy Jan Pade­
rewski pracował go rli wi e wP ary zu

aby grani ce Rzeczypo spoli tej roz­
szerzyć na teren południowej gó­
ralszczyzny. Dzięki jego akcji i

innych, Polska otrzymała część
Spiszą i Orawy.
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Siedzieli właśnie za izbami,
sobo tę po d wi ec zór, i patrzyli ku

górom. Trawa ich oblała zielona

i zieleniły się nad nimi olszyny
iosiki.jasienie ijawory, co ko­
ło domu poza ściany rosły. Nie­
wielki potok szumiał bystro po­
między krze, nim w młace zatonpł,
a na młace niebieskie niezapo­
minajki kwitły kępkami i wiele

żółtych i czerwonych kwiatów.

Ręki tez, jak okiem sięgnęć,
jaśniały kwiatami, a złociły się
w słońcu rado snę zielenię. I

lasy stały młode, wiosenne,
ogromne bory, nigdy nie rębane,
cały widnokręg zaścielającej
czerni niezgłębionych borów wy­
nosiły się ku niebu Tatry, jesz­
cze śniegami gęsto poprószone,
bo tego roku długo śnieg leżał,
Tatry podobne do niezmiernych
zwałów siwego marmuru. Juz ró­
żowe, fioletowe i złote światła

osypały im głowy i ramiona -

już słońce zniżało się na niebie

najpierw góry żegnaj ęc ogromnym
bl aski em.

Tymczasem z drzew brzmiał cud­
ny śpiew drozdów skalnych, które

zwykły o świcie i o zachodzie

najpiękniej śpiewać, śpiew tak

cudny, że rzekłbyś, iż duchy
leśne o zielonych, przezroczys­
tych skrzydłach, wiszęc na ga­
łęziach, słońcu na chwałę gwi z-

daj ę.

Jaś i Zosia siedli obok siebie

na progu i patrzyli ku górom.
Zosia Jaśka za szyje objęła,
drugę rękę na ręce mu położyła
i mówi doń: - Ne hoj dze juz,
Jasiu, więcyl ś niemi, ne hoj-
dze! 0 głowę przydzies abo i co

gorzyj, o duse, o zbawienie. Mój
zło ciu si eńki , mój kochany, ne

hoj dze! Cy ci to trza? Biedy,
dzienkować Panu Bogu, na nas

nie ma, dziewki cie i tak rady
widzom, samy za tobom cięgnom,
je co z ci tys za niewola z we-

sołemi hodzić? A grzyk! Hej, Ja­
siu, grzyk i obraza Pana Boga.
Wieś, jako to wysło strycnemu
dziadkowi, Jantoskowi, co dobrym
hłopem bywał? Do dziśka nik nie

wie, ka głowę położył... Prze-

pad kajsi, jak kamień we wodę,
a takpadajom, ze go może i złe

porwało. Bo ta s tej wesołości

zbójeckiej nic! Ku wesołym
przistał - padaj om, a on ku

przeklentym. Dej tokrziwda ludz­
ka, złodziejstwo, krew. 0 mój J a-
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siu, Jasicku, niehojdze tys wi ę-

cyl ś niemi, nie hoj dze. Bo jus
cuj em, ze dziś a jutro kces iść.

Widziałak ci e rano nóz cyścić. i

piscolce opatrzować.
- Je - przerwał jej Jaś - kie

ty temu nie rozumies. Dziewka i

dziewka - jedno, a drugie, bo po­
jedna to by sama za bucki hipła,
dziewkaś siumna, co raty, Wal cac­
ka cysta, ale ześ tyjakasi taka,
co drugiej takiej nie ma. Nieod-

nogaś od rodu, bo ci nie mas co

prziganić; jyno ze serce w tobie

nienaskie. Nijakiej hardosfei w

tobie nie ma. A pote ty temu nie

rozumies, j akok ci pędzi ał.

- Zje cemu, Jasiu, zje cemu?

Jasiek splótł obie ręce między
kolanami i pochylił się naprzód.

- Cemuz j a ni e ro zumi em, Jasiu?

A on pomilczał jeszcze trochę
i rzekł:

- He, wieś, kiebyś ty jeno raz

sprógowała! Kiebyś ty jyno raz

poza Tatry przęsła, wLuptów! Tam

kraj! Tam wino, tam jasno, tam

radość! Tam śrybło, tam złoto,
tam seliniej akiedobro, jyno brać!

Apote,kiebyśtyjynosprógowała...

I poczęł Zosi opowiadać o sze­
rokim, nieporównanym, zbójeckim
żywocie. Owe przepatrzowania,
prześpiegi, gdziejaki Zyd, kupiec
albo bogaty kmieć dudki, złote

dukaty, śrybelne talary i cwancy-

giery albo woły, byczki, albo

sukno, płótno gdzie wkomorze czy
w sypańcu, czy w piwnicy albo na

strychu po Liptowie i Orawie ma

- owe podchody i przykradania -

owe wyrywania krat z okien - owe

skoki szaloneprzez oknanapośród
izby i rębania ciupagę koło sobie,
póki drudzy nie wyważyli drzwi -

owe walki straszliwe na śmierć i

życie.
Raz p r zy ślime pod j edne karcyme

na Orawie, ale me se źle obrali

dzień, borne prawiena wesele tre­
fili. Patrzyme - świeci sie, hoć

noc. Zje ki z to sto satanów, co

nie śpiom? Ja sie przykrad popod
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okna, wracam siei mówi em, co j est.

Ze hań tego ogawa. A nas, jak
zwycajnie, jynoseści. Wracać sie

nam nie kciało, bo me telom dał,
jaze za Kubin zaśli, a iść hań

jakoż? Narahowałek Żydów z pięt­
nastu, a co bab!

- Wrócime sie-pada Nowobilski.

My sytka ciho, a Capek: Je,
krzesny ojce - bo on go tak rad

na żywa - krzesny ojce! Wto od stra-

fu umiero, temu bździnami dzwo­
ni om. Jahań idesam. Jatys rzeke:
I j a z Capke - i Stasek Mocarnego
za mnom. A Nowobilski sie śmieje
i pada: Dobre! Git! Ja was ino

sprógować kciał, aleście, widzem,
hłopcy grzecne. Widzieliście mie
kie wracać sie? I ruseł naprzód,
Capek se przygwizduje na zębak,
a Nowobilski przyśpiewuje tak:

Poprow se dziewcyno,
wionecek na głowie,
a jo k apelusek,
kie pude ku tobie.

to my jus wiedzieli, ze hań cosi
bedzie. Bo on, ten Nowobilski

Krzesaty, to je taki: dziecko, kie

na drodze spotka, ugwarzi ś nim,
podniesie go narencak, ubośka, a

psa, kota przy nim nie bij ! W

karcymie sie tys bił nie bedzie,
zaraz idzie do pola. Bo taki musi

być taki. Alekiena to przydzie,
rence nogi druzga!
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Stasek Mocarnego miał hipnonć
bez okno, jak siekratę wytardze,
ale mu “Prawo” pada: Nie skakaj,
bo hań tego buła. Ino prosto we

dźwirze iidzieme, ozhuziamekłot,
to puscom, jak som jest zaparte.
Zyd, wiem, zepieniondze w komorze

ma, nieka inen dej . WI e zi eme wraz.

Ale Mocarny: 0 mój krzesny oj ce -

bo my tu ta sytka case tak mówili
-nie robicie mi tys tego, coby
bez okno niemiałhipnonć! - Hip-
n em!

- Kiecieprzisiendom,bo toćma.

- Jako fcejom!
- No to se hipnij!

Zajndzieme pod okno, śmiało,
Nowobilski mi ał no wom hu ste lnia-

nom namoconom, strzelił w okno z

piscolca, coby Żydów o degn ać, syba
w te razy przysła, zało zy ł hu ste,

zakręcieł - wyjahałakrata wpoie.
Lemze jyno wyjahała, Mocarny obu

nogami jusbełnapośród izby. Ja,
niewielo pytajęcy, za nim i dobrze,
zek obuhe od niego nie dostał, bo

wzion śmigać koło sobie, coby nik

nie przistompił. A temcase tamci

naśli kłot, ozhuziali, bełł we

dźwirze, wybili i wpadli do izby.

Zydy sie osatały, łap co wtóry
może. Zaceń a sie puck a. Zrazu si e

widziało, ze nie przewładame, bo

beło przecie prawie po troje na

jednego, Żydówki brzej scom, abi-

j om co cud, i drapiom, ikęsajom.

Ale Capek sieozeźlił straśnie.
Jak krzyknie: Pockajcie, jest tu

pług, bedzi eme orać! kapiłhrubego
Żyda zdłudzaźnom, cyrwonom brzo-
dom za łeb i za portki na rzyci
i wzion bić jak cepami, a Zyd miał

podkute buty, toś to kie wtorego
dopad obcase, to sie ten zaraz

skopyrtał na ziem. A kie jus nas

popuścili, dopieroz Mocarnego Sta­
sek skakał tak, co i g w brzuhy
pientami kopał, bo on ten śtuke
straśnie rad pokazował. Amy dru­
dzy obuhami bili, teli był łom,
jak w lesie. I zepraii me ten ha­
łastrę na kupę i wegnali do piw­
nice, prawda, nie syćkik, bo sie

ta trzok wcale nie rusało, ajeden
nie bardzo. Ino arendarz został.
- Daj piniondze- p ada Nowobi 1 sk i .

- Nie! - Nie? - nie! - Jekienie,
to nie. Zezuć go! - krzyknon. My
w mig. Daj kaganek! Nowobilski

piók, sadło kapało z pi en t, a Zyd
sie przyznać nie kciał. Ale sie

przyznał na ostatku, w komorze

beły poddylami. Do kości mu ciało

Nowobilski spalił, a fajkę se ku-

rzeł, coby mu nie śmierdziało. I

wzieni me piniondze i co ka beło,
i idzieme, bo sie juz zrobiło

zracno, bo nas ta bitka zbawiła.

Ino telo, co Nowobilski skoceł do

sopy, siad pod krowę i nadojeł
żydowskim dzieciom, co sie popod
ławy pokryły, mleka na rano. A me

zaś j esce ści gl i arendarza zapej-
sy i za rękawy do dźwirzy przybić.
Idzieme, Capek se przygwi zduj e na

zembak, aNowobilski przyśpiewuje
tak, na takom załośliwom nutę:

Dolina, dolina,
na do linie owies,
jak sie mo z źle wydać,
to sie lepi powieś...

A Mocarny s torbom, co może cent

ważyła, naplecak,tańcypokamień-
cu drobnego, a krewmu sie ciurec-
ke leje z głowy, bo go ta wtorysi
godnie zacion. Ino ze na ziem nie

kapie, bona to rbi e o staj e, to sie

taotoniestarał.Bootosło,
coby ślaku niedawać. Ale muCapek
zalał gorzałkom pote i to ustało.

I nie słabyś ty ku takim, co?

I opowiadał o owych ucztach u

juhasów na hali, gdzie sie całe

barany w mleku wkotłach warzyły,
a gorzałka 1 ałastrumieniami; owe

tańce z juhaskami i noce miłości

zap ami ęt ał ej - i owedzikie pustki,
gdzie tygodniami nieraz leżeli

koło ogniska, wni edo stępnych bo­
rach, czas skracaj ęc śpiewem i

opowieściami... A dokoła wolny
świat - nic, nic, tylko siła, od­
waga, zręczność... Bóg nad nami,
a ciupaga i piscolec w garzci...
Ahaw, na dolinak, co? Orba, kośba,
drwazlasuwoź--e!

- Bóg nad wami ale diaboł przi
was - rzekła Zosia.

- Nie. Nowobilski pada tak:

Panu Bogu nie rzec zbójnikowi
na zdradzie stać, bo kieby beł

sytkim do równości dał, toby tyś
ta nik nic u drugiego nie sukał.

Wilk ji sarnę, sarna mek skubie,
a strzelec wilka zastrzeli. To

jest porzondek boski. A pote co

by kowal zarobił, kieby zbójnika
nie beło? On robi kraty i zamki.

A muzyka? Komu by grał i od kogo
by dudki wzion? Akarcmarz? U jed­
nego sie zrabuje, u drugiego sie

przepije. Awiater halny, co drze­
wa łamie? Ruk na świ ecie musi być.
Jakby wiatru ani zbójników nie

beło, toby sie świat zastał.

- 0 nie tak, mój Jasiu, nie tak!

Nowobilski niesłuśnie gada. Pan

Bóg siegniywaiMatka Boska śnim.

Aja cie prosem i zaklinam, na

pamięć matki nasej niebozycki, na

sytkie świentości, nie hodź ze

zbójnikami, nie towarzyis śniemi.

Rence ci całowała bede!

I schyliła sie do ręk Jaśkowi,

ale on ję odsunęł lekko.

- Je ale cozcietak dziś susy?
- spytał.

- 0, bokśnisko miała, strasec-

ne śnisko, tyj nocy. Śniło siemi,
jeże sie twoja głowicka potocyła
z wi rhu wedle mnie do przepaści.

- Bajki!
- Nie bajki, Jasiu, nie bajki!

Piekło pod tobom otwarte, diaboł

ci e weźnie!

- Je to z towarzisami. Ja igi
hań nie opuscem. Jeden zasytkik,
sytka za jednego. Takie prawo

zbój ecki e.

- Umrem, Jasiu, skroś tego...
I juz by tak nalepsi beło...

I poczęła Zosiapłakać ciężkimi
łzami.

Siedział Jasiek chwi1e ipowi a-

da:

- Honor daj e. 0 zbójnikowi nik

nie powi, jyno: honorny hłop!
- Je dy ta mas tego honoru dość!

Sytka wiedzom, ze ci e za dwa jus
roki mało co w doma uświacy, ba

jyno hodzis i hodzis. Hyr o tobie

jaze na dziedziny!
- Dziewki rade widzom.

- Ony cie ta i przez tego rady
bedom widziały. Bogatyś i ładnyś.
Nie mas równego ku tobie w całym
widyku. A Broncia Firkulina jus
zdrowa; pedziała mi, ize cię
wdzięcnienasope ku sobiekazdego
casu puści. Ino idź.

- E, nie bedzie ta, bedzie ina.

Jategomamdość.Jak sie mi o co

oshodziło, to jyno o tobie.

- Hej Jasiu! Nie kohas mie ty,
nie kohas!

- Ja tobie nie? Zej kogo z byk
juz więcyl na świ ecie kohać móg?!
Tyś mi jedyna, siostrzycka!

- Nie kohas mie ty, Jasiu, nie

kohas, kie mienaponiewirke kces

dać!

- Ze j ako?

- Bo jakbyś ty ka przepad, to

mie macocha bedzie bić.

- Tobie?!

- Włosy mi wytardze, lica mi

podrapie i do pola mie wyzenie,
z rodzonego domu, z ojcyzny...

- Dałby ja jej! Na strzępki byk
o znió sł!

(DOKOŃCZENIE NASTĄPI)
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Zespół „PODHALE” przyjechał do Ameryki!!

Giewont.
Zprzyjemnościępodajemy do wia-

domości ze na zaproszenie Związku
Podhalan w Ameryce przyjechał do

Ameryki 35-osobowy zespół Związ­
ku Podhalan "Podhale” im. Klimka

Bachledy z Zakopanego.

Zespół “Podhale” występ i w wi­
dowisku góralskim w dwóch częś­
ciachpt.

“ EchaodTatr”. (Obrzę­
dy, pieśni, tance góralskie, za­

loty, wesele, p asto r ałki ) . Zapo-
wi ada znany poeta podhalański -

Adam Pach, gościnnie wy stępi
artystka z Nowego Targu - Maria
Pawluśkiewicz. Kierownikiem zes­
połu jest drJan Nawrocki, a kie­
rownikiem tury - JózefCzerwiński.

Cał ę trasę podajemy wraz z da­
tami. Mamy nadzieję ze uda się
naszym czytelnikom spotkać z ca­
łym zespołem.
KANADA:

11 listopada - Montreal, Plateau

Hal1, 8:00 wiecz.

12 listopada - Hamilton, Ont.,
Central H. S . Aud. , Wentworth Ave.
8:30 wiecz.

13 listopada - St. Catharine’s,
Ont., Canadian Legion Hall, 2:30

po południu.
13 listopada - Brantford, Ont.,
Sala Zw. Polaków, 126 Albion St.
8:00 wi ecz.

15 listopada - Oshawa, Ontario,
St. Mary of the People Aud.,
8:00 wi ecz.

16 listopada - Toronto, Ont.,
Eaton Aud. , 8:00 wiecz.

U.S .Ą.

17 listopada - Syracuse, N.Y . ,

Henniger H. S. Aud. -, 8:00 wiecz.

18 listopada - Buffalo, N.Y., New

Villa Maria College Auditorium,
8:00 wi ecz.

19 listopada - Cleveland, Ohio,
WHT Theatre, Euclid Ave. , 8:00

wiecz.

20 listopada - Detroit, Mich.
Masonie Tempie, 3:00 po południu

23 listopada - St. Paul. Minn. ,

Central H. S. Aud. , 8:00 wiecz.

Maria Pawluśkiewicz.

25 listopada - Milwaukee, Wi sc. ,

Mercy H. S. Aud., 8:00 wiecz.

26 listopada - Chicago, Ill.,Holy
Trinity Aud., 8:00 wiecz.

27 li stop ada-Chi cago, 111., Holy
Trinity Aud. , 2: 30 po południu.

27<listopada - Chi cago, 111. , Ch.

FengerH.S . Aud., 11220 S. Wal-
1aceSt. , 8:00 wiecz.

29 listopada - Utica, N.Y. , Ker-
n an School Aud., 8:00 wiecz.

30 listopada- Phi 1 adelphi a, Pa.

Sala parafjalna św. Wojciecha.,
8:00 wiecz.

1 grudnia - Newark, N.J., East

Si de H.S. Aud., 8:00 wiecz.

2 grudnia - Boston, Mass., New
En gl and Hall, 8:00 wiecz.

3 grudnia - New Britain, Conn. ,

New Britain Junior H.S. Aud.,
8:00 wi ec z.

4 grudnia- Passaic, N.J ., Passaic
H.S. Aud. , 2: 30: po południu.

Zespół "Podhale". 4grudnia- NewYorkCity, Fashion
Industries H.S. Aud., 8:00 wiecz.
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Zespół "Pedhale".

Chicago, Illinois

Przedwczesna śmierć śp. 'Marii
Chlewnenko po zbawiła Zwi ęzek Pod­
halan w Ameryce bardzo czynnej i

zawsze o cho tni e p racuj ęcej Podha-
1anki.

Przez szereg lat pełniła ona

zaszczytny urzęd dyrektorki do

Zarzędu Głównego, w którym re­
prezentowała Koło nr. 3 Morskie

Oko.

Maria Chlewnenko pochodziła z

Rdzawki koło Rabki Zdrój. Cześć

Jej pamięci!
Dnia 4 sierpnia pożegnał się z

tym światem znany góral wChicago,
śp. Stanisław Bafi a, współ-zało­
życiel i długoletni prezes Stowa­
rzyszenia Podhalan, Koło nr. Ina

Woj ci echowi e.

Sp. Stanisław Bafi a prowadził
zakład pogrzebowy. Był on człon­
kiem p r awi e wszystkich kół Zwi ęzku
Podhalan na terenie Chicago - to

tez pogrzeb jego odbył się pełnymi
honorami góralskiemi. Trumnę ze

zwłokami nieśli Jego najbliżsi
przyjaciele. Około sto osóbwzięło
udział w pogrzebie ubranych w

stroje góralskie. Nadotwartę mo­
giłę imieniem Zwięzku Podhalan

przemawiałahonorowaprezeska Za-

rzędu Głównego, K azimi era Dęb ro w-

sk a-K asp r zak.

CześćJegopamięci!

Ks. Idzi Hański.

Dnia 15 sierpnia br. zginęł na

ścianie Giewontu Ksi ędz Idzi Mań-
ski ze Zgromadzenia Księży Sale­
zjanów. Był to wybitny muzyk i

kompozytor pieśni tak religijnych
jakiświeckich. WostatnimCzasie

polskie radio nadało Jego utwory
w ramach audycji: “Polska Muzyka
Religijna na 1000-lecie”. Przez

długie lata był p ro feso rem mu zyki
i śpiewu w Seminariach Księży Sa-
1 ezj anów, j ak i innych Semin ari ach

Di ecezj alnych. N asze Tatry uko chał

serdecznie i codziennie chodził

po górach, niezależnie od po gody.
Znał w Tatrach nie tylko szlaki
i ścieżki, ale wszystkie żleby,
nawet każde drzewo ikażdę skałę.
Mógł p ro wadzi ć po szc żytach nawet

o północy. Często zaględał do Wi­

towa, do swoich współbraci , zwłasz-
cza brał co roku udział w Witow­
skim odpuście p rzygry waj ęc n a o r-

gani e czy harmonium podczas od­
pustowych nabożeństw. Tegoroczne
wakacje dobi egały końca, więc wy­
brał się na ostatnię wycieczkę.
Była to ostatni a wyprawa w życiu,
z której już nie wrócił. Po trzech
dniach poszukiwań został odnale­
ziony na skalnej półce, na którę
spadł z wysokości 150 m. gdy scho­
dził z grani Długi ego Gi ewon tu na

stronę północnę w kierunku Doliny
Białego. Zwłoki zatrzymały się na

parę centymetrów przed nowę 300-

metrowę przepaścią. Smierćnastę-
piła na miejscu. Doznał złamania

kręgosłupa, po dstawy c zaszki , rę­
ki i nogi.

Sp. Ksi ędz Idzi Mański j est 30-ę
śmiertelnęofiarę,którępo chłoń ęł

“

śpięcy ry cer z-Gi ewon t”.

, ROAMING cont'd.

serve Pol and’s Millennium. Arch-

bishop JohnJ.Krol ofPhiladelphia
and Governor John Dempsey of Con­
necticut were guests of honor.;; .

During the summer session atJer­
sey Ci ty State College, Dr. Grom ad a

gave a course on
“

Ru ssi a, Pol and,
and Eastern Europę sińce 1500’!..

A symposium: “Pol and and Czech-
oslovakia” was held at the Third

Congress of the Czechoslovak Soci­
ęty ofArts and Scien ces in Ameri­
ca on September 3 at Columbia

University. At this scholarly
meeting Dr. Gromada delivered a

paper on “The Slovak Question in
Polish Foreign Policy 1937-1938.”
The Eastern District of the Slo-

vak Catholic Federation held its
annual meeting on September 12 in

theS.S .Cyril and Methodiu s P ari sh

Auditorium, Boonton, N.J . Dr.

Gromada, whowasguest speaker at

the convention, awarded Polish

Millennium medals on behalf of
“Pol and’s Miliennium Committeeof
Passaic and Vicinity” to Msgr.
An drew V. Stefan o f Boonton, Msgr.
Andrew Romanak of Passaic, and
John C. Sciranka, editor of the
“Slovak Catholic Sokol ”. . . The
Kiwanis Club of Jersey City had

Dr. Gromada’s assistance in o r-

ganizing a special Pułaski Day

(continued on pg. 16)
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Trzynasty Sejm Związku Podhalan w Ameryce JAN W.: GROMADA

Zdjęcie przedstawia i3ty Sejm Związku Podhalan w Ameryce.

Trzyn asty Sej m Zwi ęzku Podhalan

w Ameryce, któremu przewodniczył
prezes Stów. Tatrzańskich Górali
w Passaic.Jan W. Gromada, obrado­
wał w dniach 3, 4 i 5 września we

własnej si edzi bi e, w Domu Podhalań­
skim w Chi cago.

W ostatniej części Sejmu doko­
nano wyboru nowych władz Zwięzku
Podhalan w n as t ępuj ęcym składzie:

Prezes - Andrzej Wróbel, Wice­
prezesi wChicago -Stanisław Kę­
sek i Helena Augustyn, Wice-pre-
zesnastany New Jersey i New York

Jan W. Gromada, Wi ce-p re zesk a na

stan P enn sy 1 vani a An tonin a Ciszek,
Sekretarz generalny - Genowefa

Topór, Sek retar z fin an so wy - Anna

Pawelczak, Skarbnik - Wiktoria

Fiołek, Syndyk - mec. Józef Zyg­
muntowi c z, Mars załek - JózefKwak,
Chorąży - George Mendelki.

Ponadto do Dyrekcji weszli:
Zofia Wróbel (Koło nr. 1 Stów.

Podhalan), Alicja Lej a (Koło nr. 2

Jana Sabały), Józef Czerwieński

(Koło nr. 2 im. Władysława Orkana),
Zofia Krawczyk (Koło nr. 2 Stów.

Po dh al an, Bri gh ton Park),Jan Sie­
ja (Koło nr. 3Morskie Oko), Wła­
dysław Tokarz (Koło nr. 5 Zamoj­
skiego), JanKowalski (Koło nr. 8

im. Gen. Andrzeja Galicy), Józef

Topór (Koło nr. 19 im. A. Ducha-

Knapczyka, Władysław Leja (Koło
nr. 21 Kółko Dramatyczne Górali

Tatrzańskich), J an Figus (Koło nr.

23 Klub Czarny Dunajec).

Do Korni tetu Domu Po dhal ań ski ego
zostali wybrani: Genowefa Topór,

p rzewodni częca, Władysław Leja,
wi ce-p r zewo dni c zęcy, Zofia Kraw­
czyk, sekretarz.

Niestety, kilku zasłużonych dla

Zwięzku i sprawy góralskiej nie

chciało przyjęć urzędów, m. in.

długoletnia wi ce-p rezesk a Kazi­
miera Dęb ro wsk a-Kasp rzak , dyr.
Jan Dziel awa, Józef Króżel i J an

Cebul ski .

Sejm 13 Zw. Podhalan otworzył
dn. 3wrześniaprezesAndrzej Wró­
bel, który powitał obecnych na

sali delegatów i delegatek, re­
prezentuj ęcych dziesięć kół z sa­
mego Chicago i dwa koła z poza

Chicago: Koło nr. 14 im. Tatry z

(Jniontown, Pa. i Stowarzyszenie
Górali Tatrzańskich z Passaic,
N.J.

Po odebraniu przysięgi od de­
legatowi delegatek przez prezesa
Jana Gromadę i odczytaniu proto­
kółu z ostatniej sesji, odbył się
wybór prezydium, w którego skład

weszli: prezes Jan W. Gromada,

p r zewo dni częcy, Jan Kowalski,
wi ce-p rzewo dni częcy, AntoninaCi-

szek, wi ce-p r zewo dni c zęca, Jan

Ogrodny, sekretarz, Anna Pawel­
czak, zastępca sekretarza.

Przewodniczący wygłosił wstępnę
mowęproszęco współpracę i ogólne
zrozumienie, poczem przy stęp ił do

pracy dość ciężkiej. Dzięki
właśnie zrozumieniu zebranychde-
1egatówi delegatek i dobrze pro­
wadzonych obrad już na pierwszej
sesj(i załatwiono dwie ogromnie
ważne dla przyszłości Zwięzku
Podhalan sprawy, które od wielu
1 atpachniały rozbratem. Zapadła
uchwała ażeby słynny już dziśKlub

Odrowęż Podhalański ze swoim zes­
połem artystycznem"Giewont”, jak
również i dziesięć1atistniejęcy
a nie bioręcy udziału w poczyna­
niach Zarzędu Głównego od wielu
lat Wydział Podhalanek (obydwie
te organizacje li częprzeszło 200

członków) stały si ę nowymi kołami

Zwięzku Podhalan. Prezesi, Fran­
ciszek Las i Helena Augustyn,
oświadczyli że u zgo dni ę oni ws zy s-

tko co zaszło ze swoimi członkami
i Zarzędem Głównym i wpłacę po­
datki i wybiorę sobie swoich dy­
rektorów do Zarzędu Głównego,
przyobiecujęc współpracę i wiecz-

nę zgodę, co zebrani delegaci
przyjęli burzę oklasków.
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Napropozycję delegatki Wiktorji
Fiołek u chwalonojednogłośnie wy­
brać zasłużony dl aZwiyzku Podha­
lan del egatk ę, K azimi erę Dybro wsk y

Kasprzak hono ro wy p rezesk y Zwi yz-
ku Podhal an.

Ciekawy wiadomość przekazała
zebranym przewodniczgca Domu Pod­
halańskiego, Genowefa Topór. Otóż
na Domu Podhalańskim nie ci yży
już dług ale tylko parukołom zos-

taje udziały zwrócić, co przy
współpracy nie długo zostanie

zwrócone. Niektórzy urzędnicy wy­
razili w tej sprawie sweniezado-
wolenia ale to już izba poleciła
nowemu z ar żydowi i dyrekcji do­
patrzyć i o ile możliwe zastoso­
wać uwagi.

Trzynasty Sejm Zw. Podhalan,
któremu patronowało Koło nr. 3
Morskie Oko pod przewodnictwem
prezesa M. Kurzeji iZarzydu Głów­
nego odbył się uroczyście. Msza

święta sejmowaodprawiona została

przez ks. Edwina Bochulę w koś­
ciele Serca Jezus. Stosowne i

piękne kazanie wygłoszone było
przez ks. W. Baj era. Doskonale

zorganizowany był wymarsz do
kościoła i z kościoła.

Prezes Andrzej Wróbel.

wi Janowi Gromadzie.

Podczas sesji poniedziałkowej
wygłosił również mowę do zebranych
delegatów b. prezes Stanisław
J anik.

Planów na przyszłośćnieuchwa­
łowano dla Zwi yzku Podhalan ale

raczej zostawiono to do obmyślenia
nowemu Zarżydowi.

Następny Sejm odbędzie się za

trzy lata w Kole nr. 5 im. Zamoj -

ski ego.
Na zakończenie zebrani odśpie­

wali Boże coś PolskęiGóralu czy
ci nie żal.

Spotkanie redaktorów "Tatrzańskiego Orła” z Klubem Literackim w Zakopanem

Tegoroczny pobyt redaktorów

“Tatrzańskiego 0 rł a”, J aniny i Hen­
ryk a Kedroniów na Podhalu, stał

się okazjy do miłego spotkania,
jakie odbyło*1 sięwdniu 13 sierp-
ni a w Zakopanem. Gości amerykań­
skich, redaktorów jedynego pisma
podhal ański ego, j aki e sięukazuje,
podejmował Klub Li teracki w Zako­
panem powołany do życi a na wiosnę
bieżycego roku. Tak się złożyło,
że właśnie wostatnim numerze“Ta-

trzańskiego Orła” ukazał się ob­
szerny, wstępny artykuł informuj y-
cy o powstaniu i charakterze tej
nowej placówkikulturalnejnaPod-
halu, skupi ycej zarówno pisarzy
podhalańskich, jak i osiadłych na

Podhalu - i o to redaktorzy “Orła”

mogli się bezpośrednio spotkać z

członkami Klubu i zapoznać się na

miejscu z jego dzi ał alno ści y.

W poniedziałek o godzinie 9 rano

przewodniczący Jan W. Gromada

otworzył sesję. Po pięknym dniu
i uroczystościach niedzielnych
szło wszystko sprawnie. Przewod­
niczyli na przemian Jan Gromada,
Jan Kowalski i Antonina Ciszek.
Podczas sesji popołudniowej pre­
zes Józef Różański, założyciel
Zwi yzku Emerytów w Chicago wygło­
sił piękny mowę, a przy tern

imieniem Zwi yzku Em ery tó w wręczył
dyplomy zasługi za pracę kultu­
ralny i pat rj o tyczny w Ameryce
prezesowi Zwi yzku Podhalan An­
drzejowi Wróblowi i wi ce-p rezeso-

W spotkaniu, które odbyło się
wnowej, stylowej świ etli cy Zwi yz­
ku Podhalan przy ul. Kościuszki

4, w“Swarnej”, wzięli udział nie­
mal wszyscy członkowie Klubu Li­
terackiego z j ego prezesem, Józe­
fem Kapeniakiem, autorem “Rodu

Gysieniców”, na czele. W spotkaniu
uczestniczyli członkowie Zwi yzku
Litera tówPolsk i ch:Lu cyn a Si e ci e-

chowieżowa, Stani sław NędzaKubi-

niec i Włodzimierz Wnuk, członek

Zarzydu Oddziału Krakowskiego Z.

L.P., a ponadto znani pisarze re­
gionalni: Andrzej Florek Skupień,
Hanka Nowobielska, Stanisław Gy-
sienica Byrcyn, Adam Pach. Z ra­
mienia Muzeum Tatrzańskiego przy­
była Klementyna Żurowska, a Bi­
bliotekiMiejskiej wZakopanemjej
kierowniczka Janina Millerowa.

Przybył równi er na spo tk ani e pre­
zes Zarzydu Głównego Zwiyzku Pod­
halan, dr Stani sł aw Ba fi a, a gos­
podarzem sali z ramienia zako­
piańskiego oddziału Zwi yzku Pod­
halan był Stanisław Wawrytko.

Spotkanie otworzył Józef Ka-

peniak wi taj yc na wstępie w ser­
decznych słowach rodaków amery­
kańskich, poczem Włodzimierz Wnuk

(który kilka lat temu był w Sta­
nach Zjednoczonych i na miejscu
zapoznał się z dzi ałalności y re­
dakcji “Tatrzańskiego Orła”),
przedstawił zebranymhi storię dro­
gi ego wszystkim Po dh al anom pi sma,

powołanego do życia w USA przed
blisko 20 laty przez Jana Włady­
sława Grom adę, oj ca J aniny Kedroń,
i wydawanegonieprzerwaniepo dziś

przy współudzi al e n aj bli ższej j e-

go rodziny. W . Wnuk scharak tery zo-

wał dorobek pisma i wskazał na

fakt, że stało się ono niejako
wspólnym organem pisarzy i dzia­
łaczy podhalańskich z Polski i
Stanów Zj ednoczonych A. P .ponoszyc
duże zasługi po dtr zym ani a łyczn oś­
ci i współpracy między środowis­
kami podhalańskimi wPolsce i Ame­
ryce, a przedewszystkim dla pod­
trzymani a poi sko ści i kul tu ry pod­
hal ański ej na drugiej półkuli. W

imieniu Klubu Literackiego w Za­
kopanem i wszystkich pisarzy pod­
halańskich W. Wnuk wyraził pp.
Kedroniom i ich rodzinom w USA
serdeczn y wdzi ęczno ść za i ch dzi a-

ł aln ość wydawniczy i redakcyjny
życzyc j ej dalszego, jeszczeowoc-
niejszego rozwoju i przyrzekaj yc

dalszy,jeszcze s zerszywspółpracę
ze strony pisarzy podhalańskich
w kraju.

W dyskusji zabierali głośni emal

wszyscy obecni, app. Kedroniowie

odpowiadali na liczne pytania i

projekty udoskonalenia samego

pisma i współpracy Podhalan z

Polski przy jego redagowaniu.
Wszyscy obecni otrzymali najnow­
szy numer “Tatrzańskiego Drła”,
co było bardzo miłym akcentem,
niejako symbolicznym, spotkania
polsko-amerykańskiego, a tak ro­
dzinnego i swojskiego. wly



16. THE TATRA EAGLE NOYEMBER, 1966

ROAMIKG cont'd.

Program on October 6 at the Hotel

Plaża..; The League of Polish
Societies of Paterson, N.J. hełd

its annual memoriał ceremonies

honoring General Casimir Pułaski
at his monument in Eastside Park
on October 16. Dr. Gromada dę­
li vered the principal address...

ThePennsylvaniaChapter ofAmeri-

can Association of Teachers of
SI avi c andEast European Langu ages
(AATSEEL) hełd its fali meeting
on October 29, 1966 at Franklin
and Marshall College inLancaster,
Pa. The luncheon address, “The

Meaning o f the Poli sh Mili ennium”,
was madę by Dr. Thaddeus Gromada.
At that meeting Dr. Gromada met

some very prominent speakers and
educators likeSisterM. Flor en ce,

CSFN, DeanofHoly Family College
in Phi 1 adelphi a, and Dr. Sigmund
S. Birkenmayer, Associate Pro-
fessor o f SI avi c Languages atPenn

State (Jniversity.
Dr. Gromada delivered a paper

on “Polish Foreign Policy in the

Inter War Period” at the Univer-

si ty of North Carolin a-Duk e Uni-

versity Slavic Colloquium heldon
November 11 at the Chapel Hi 11

campus of theUniversity of North
Carolina. The colloquium is a

monthly seminarheld for the facul-

ty and graduate students of the
Russian and Eastern European
Studies Program at both univer-
sities. The seminar was attended

by many outstanding scholars such
asDr. Josef Anderle, Dr. Clifford
Foust and Dr. Tadeusz Gascinski of
the University of North Carolina
and Dr. Warren Lerner and Dr.

Władysław Kulski, James B. Duke,
Professor of Russian Affairs, of
Duke Unive rsi ty.
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TRAVEL BUREAU INC.

Mgr. JÓZEF i SŁAWA MIGAŁOWIE

• Wycieczki i Indywidualne Wyjazdy do Polski i Europy
• Adoptacja dzieci w Polsce

• Sprowadzanie krewnych na stałe — z wizytą
• Akty Notarialne — Pełnomocnictwa

• Wysyłka Paczek “PEKAO”

5356 W. Belmont Ave.

Chicago Illinois

Tel. 286-7744

1130 N. California Ave.

Chicago Illinois 60622

Tel. CA 7-8326

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywają się lekcje śpiewowi tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarząd Główny z Prezesem Andrzejem Wróblemi gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefą Topór,
apeluj ą do wszystkich.którzy j eszczenie są człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ązku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tory j est chlub ą Pod­
halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


